Rok IX. 


Petroków, d. 19 (31) lipca 1881 r. 


Nr. 81. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie, « « + « + ra. 8 kop. 

półrocznie. » - rs 1 kop. 50 

zwartalnie, . « « . . rs. —kop. T5 
z przesyłką: 

rocznie , W re. 4 kop. 40 

pólrocznie, . « . 18. 2 kop. 20 

kwartalnie 5 rs. 1 kop. 10 


Za odnoszscie do domu kwartalnie 
kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- 


na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redukcyja, — obie-| w Qzęstóchowie W. Zieliński. 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | w Dąbrowie 


elę, wraz z oddzielnym stałym Do 


Wychodzi w każdą Nie 


TYDZIE 


w Będzadnie 
w Brzezinach „œ 


Cena ogłoszeń. 
2a 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe- 
titt lub za jego miejsce (30 lit.). 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz. 


TZM, 4%, % r 


cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
dwójna. 
Rexlamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zleceń 
kamisowo-rolniczy p. Ohotkowskiego; księg. Kohva w Częstochowie, oraz: 


w Łasku W. Józef Pniewski. 
„ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
Szołowski Teodor. | w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
Hlasko Antoni. | w Rawie r yski Klemens.) 


datkiem Powieściowym. 


PRZEŁOŻONY 


GZTEROKLASOWEJ SZKOŁY NĘZKIEJ 


z kursem gimnazyjalnym 
wraz 


1 klasą Przygotowawczą i Pensyjonatem 


w m. Petrokowie istniejącej. 


Zawiadamia niniejszem osoby interesowane, ż 
[pis uczniów tak przychodnich jak i miejscowych, roz- 
pocznie się dnia 20-go sierpnia, zaś kurs nauk 1-go 
września r. b. 

Nadmienia się przytem, że w bieżącym roku szkol- 
nym otwarte będą tylko klasy: wstępna, l-sza i 
2-ga, ponieważ zeszłoro uczniowie klasy 2 
i s-e) po zdaniu przedwakucyjnego egzaminu w obe: 
ności bezpośredniego zwierzchnika szkoły, dyrekto- 
ra miejscowego gimnazyjum i jednego z członków 
dy pedagogicznej, zóstają pomieszczeni w temże miej- 
scowem. gimnazyjum. 

Adres Róg alei Aleksandryjskiej i 
Rokszyckiego Przedmieścia (Odeskiej), 


w domu własnym, 
Jakub Popowski. 


Fabryka Stolarska 
„RODZIN A” 


w Petrokowie, 

Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 
teryjałów wyrobione, oraz garnitury 
po rs. 170. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 
i budowlane, (0—21) 
POUONO ONONO 


HONO OO ONON! 


| 


4 -Klasowa 
Pensyja Żeńska 


|z klasą przygotowawczą i pensyjonatem 


EMILI DOBRZAŃSKIEJ 


(dawniej B. £rzy wickiej) 
w Petrokowie 


zawiadamia niniejstem Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że zapis uczennice, tuk przycho- 
dnich jak i miejscowych, rozpocznie się dnia 
15-g0 sierpnia r. b; egzamina zaś trwać 
będą od dnia 25-go sierpnia do 5-g0 
września. 

Ulica Kaliska (Petersburska), dom 
Michelsona obok Magistratu, tam, 
gdzie Redakcyja „Tygodnia*). 


Na tle wakacyj. 


Wakacyje szkolne, czas ofipoczynku dia 
dzieci pracą umysłową zajętych, wszędzie 
przez świat pedagogi uznano, a przez 
szkoły i rodziny umiejętnie do systemu wy- 
chowania włączono. Ten konieczny pe- 
ryjod umysłowego wytchnienia dzieci, 
w skutek nies liwych okoliczności 
mas nie przynosi tych korzyści, któr 


NI TO- NI OWO. 


M. 


Jak tu pisać, kiedy niema dwóch najpo- 
trzebniejszych warunków — niema o czem 
i niema dla kogo. Miasto nasze bowiem 
w skutek sztraszliwej epidemii jest wylu- 
dnione, Epidemija ta powtarza się u nas 
rokrocznie i coraz więcej porywa ofiar. 
Jest to choroba wyjazdu do wód zagrani- 
cznych, powolna, lecz niemniej śmiertel- 
na—zabijająca materyjalnie, fizycznie i mo- 
palnie, i w czasie kiedy ona grasuje, można 
się dopiero przekonać, jak dalece nasze spo- 
łeczeństwo jest chore, Któż mógłby się 
bowiem spodziewać, że ta młoda panienka 
lz takim zapałem tańcująca w karnawale i 
miezmordowanie przelatująca z balu na bal 
—jest śmiertelnie chora na brak sił — lub, 
że ów, z takim apetytem spożywający co- 
dziennie obficie zakrapiane śniudanka w na- 
szych jadłodajniach, potrzebuje konie- 
cznie wyjechać do Maryjenbadu. A ten 
uczony mąż, z takim zapałem do późnej 
nocy wysilający swój mózg nad kombina- 
cyjami preferansa— szuka, bardzo natural- 
nie, wytchnienia i wzmocnienia osłabionych 
nerwów pod południowem niebem Włoch. 

Z początku tej epidemij spotyka się na 
ulicach najczęściej naszych konsylijarzy 
dążących ze spisami wód do chorych pa- 
cyjentów i pacyjentek— i widać gorączko- 
wy ruch w naszych magazynach mód, gdzie 


|na gwałt prz, 


ygotowują się kostiumy ku- 
racyjne, —bo nie można się leczyć obecnie 
wnieodpowiedniem do choroby i wód ubraniu. 

Powoli i te symptomaty zaczynającej się 
epidemii ustają— i na ulicach w 
nuje zupełna martwota—w nocy zaś, moż 
na spotkać tylko nocnych stróżów, spokojnie 
śpiących na swoich posterunkach, gdyż i 
nocne ptaki uleciały do wód, starając się 
tam o przywrócenie gibkości spracowanym 
szponom. 

Mens sana in corpore sano. Nic więc 
dziwnego, że przejawy naszej działalności, 
czy indywidualnej, czy też społecznej, ma 
zawsze coś chorobliwego, Indywidualnie scho- 
rowani, nie posiadamy charakteru, energii, 
inieyjatywy—swego własnego zdania. Ni 
gdzie też pojedynczy człowiek tak nio zni- 
ka i nie przykrawa się łatwiej do ogólnych 
formułek, jak na prowinoyi. Jeżeli np, 
dwie popularne jednostki ośmielą się wystą- 
pić z czynem, co ma się rozumieć, większą 
jeszcze popularność ich ma na celu (czyż 
u nas są inne cele?), gotowe są wstrzymać się 
w pół drogi, gotowe cofnąć się, jeżeli spo- 
strzegą, że sumienie publiczne w błąd się 
wprowadzić nie da, że godność społeczeń- 
stwa czuje się zelżoną, popularność 
zachwiana! Wtedy obaj inicyjatorzy, choć 
wspólną myśl przeprowadzali, gotowi pu- 
blicznie oskarżyć się, zwalić winę na jed- 
nego, by choć drugi mógł ocalić dla sie- 
bie popularność. Sauve qui peut! Po- 
pułarność u nas jest wszystkiem, jest opi- 
niją: — człowiek popularny jest wyższy 


Ni 


nad krytykę pojedynczych jednostek!.. Po- 


nieść powinien. Nie będziemy jnż mówić 
o tem, że przepisy szkolne jeszcze do tego 
czasu wymagają od uczniów gimnazyjum 
wakacyjnych robót, że nad wyjeżdżającym 
| do rodzicielskiego domu malcem, wisi, jak 
sny miecz Damoklesa, obowiązek 
| przedstawienia nauczycielom, po powrocie 
z wnkacyj, sążnistych óćwiezeń greckich i 
| łacińskich, przedługich i przezawiłych ar- 
|cyzadań matematycznych i, przemądrych 
wypracowań literacko-estetyczno-krytyczno- 
socyjalnych; o tem mówić nie będziemy, 
powiadam, bo najprzód i wymagania szkół 
w tym względzie, w tym roku są już zna- 
cznie mniejsze, bo ezuć już w powietrzu 
pewną reformę, bo wreszcie głos nasz, choć- 
fs mu się trafnym i wymownym być ud: 
ło, mie dojdzie w te sfery, zkąd przyj! 
nam może lekarstwo, a choćby doszedl, zo- 
stonie tam wzgardzony i odbije się od sfer 
tych ponuro, jak od bizantyńskich sklepień 
| wschodniej świątyni. Lepiej tedy nie mó- 
| o tem napróżno, 

Na dziś, chcemy mówić o tej biedzie ni 
szej, przeciw któroj sami sobie poradzi 
| możemy; chcemy mówić o losie tych dzie- 
|ci, które jeszcze pod rygorem szkół publi- 
cznych nie zostają, a którym średnie i wyż- 
| sze wykształcenie dać pragniemy. 


Wszyscy wiemy, iż w większej części ro- 
dzin naszych, mających dzieci do szkół się 


przygotowujące, 


czas wakacyjny jest pe- 
SZYK KAZIKA A EN A 


jpularność ta nie jest wynikiem praw- 
dziwie obywatelskich czynów, locz jest 
celem sama w sobie i nabywa się prostym 
sposobem; zjednywa się za pomocą énis- 
danek, umiejętnych ukłonów i wogóle zal 

środków, jakiemi rzymscy patrono- 
dnywali sobie względy swoich klijen- 
tów w czasach upadku Rzymu!.. Popular- 
Źliwia wszelką krytyke, 
każde później zdanie 
zostanie unisonem naszych po- 
pularnych i ich krzykaczy, a ty, ponie- 
waż wlazłeś między wrony, więc krakaj 
jak i one. 

Ztąd martwota moralna w naszem życiu, 
ztąd i czasy ogórkowe trwają tu bez 
przerwy rok cały, —powiększają się one tyl- 
ko w bieżącym sezonie. 

Nie możemy się nawet gorączkować hy- 
pnotyzmem na wzór Warszawy, bo objawy 
tegoż są w naszem społeczeństwie rze- 
czą powszednią—i p. Donato wcale by nas 
nie zadziwił swojemi produkcyjami.O wszem, 
moglibyśmy mu dostarczyć wcale po- 
każny kontyngens mediów, które już od- 
dawna w stanie hypnotycznym się znajdu- 
js. Zdałby się nam jednak magnetyzm, 
któryby nas potrafił obndzić!—nauczyl wy- 
powiadać swoje potrzeby, i im zaradzać; 
wyleczył z choroby wód; małostek pro- 
wincyjonalnych; choroby popularności; na- 
uczył nas krytycznie i trzeżwo zapatrywać 
się na świat i ludzi; lecz taki magnetyzm 
jeszcze się nie pojawił i nasze żądania po- 
zostaną tylko... pia desideria!.. 
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PWYMTZWT WNE 
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ryjodem najusilniejszej niby - pedagogicz- 
nej czynnoś Połowa uczniów klas wyż- 
szych rozjeżdża się na wakacyje w chara- 
kterze tak zwanych (w danym razie nie- 
właściwie) korepetytorów; pozostający zaś 
w mieście, zarzuceni są prywatnemi lekcyja- 
mi. Celem tego wszystkiego jest z jednej 
strony — zarobienie kilkunastu lub kilku- 
dziesięciu rubli, na niekoniecznie potrzebne 
potrzeby młodzieńczego wieku, z drugiej 
zaś—przygotowanie dzieci do zdania egza- 
minu. Zdrowych i rumianych chłopaków, 
niewiele sobie dotychczas robiących z za- 
dawanych przez domowe nauczycielki, a e- 
wentualnie przez tatusia lub mamę ćwiczeń 
i robót, zwołują nagle z pól, łąk i lasów, 
gdzie tysiączne mieli interesy i wiodą do 
domu, bo... p. korepetytor przyjechał, a ko- 
repetytor przyjechał, bo.. za sześć tygo- 
dni egzamin. 

Pan korepetytor, z którym lat temu kil- 
ka w ten sam sposób postąpiono, i który 
widzi przed sobą jedyny tylko cel—pomy- 
ślny egzamin malca, za który częstokroć 
obiecaną ma gratyfikacyję, wszystkie swoje 
usiłowania ku temu jedynemu celowi kieru- 
je. Wszakże o wychowaniu w całem tego 
słowa znaczeniu niema on, ani z teoryi, ani 
z praktyki, żadnego pojęcia; a choćby je i 
miał przypadkiem, to nie po to go tu spro- 
wadzono, aby pedagogiczne rozpoczynał 
eksperymenty, lecz po to, aby chłopiec, 
bądź co bądź, do odpowiedniej klasy zdał 
egzamin. Niema więc pola do stosowania pe- 
dagogicznych, a choćby tylko dydaktycznych 
metod; trzeba ezemprędzej uczyć tabli 
mnożenia, mnożenia i dzielenia milijonów i 
milijardów, pisania liezby pod liczbą i pod- 
kreślania w danem miejscu linijką pozio- 
mą, czytania z akcentem, pisania za dyktan- 
dem, odróżniania podmiotu od orzecze- 
nia. Czasem, jako kwinteseneyję owoj po- 
śpiesznej nauki, dodaje się jeszcze kilka 
okropnie złożonych i rażąco nielogicznych 
określeń gramaty: matycznych, 
nie mówiąć już o iście metafizycznych i da- 
lekich od dziecinnego umyslu odpowiedziach 
na pytania z katechizmu, 

Jeśli to wszystko uda się, a udaje się to 
dość łatwo, malec jedzie do miasta i po 
kilku dniach pobytu, już, zdawszy egzamin, 
w mundurowej paraduje czapeczce, Mama 
i tatuś w siódmem niebie; nawet pan ko- 
repetytor za ciężko zapracowane grosze j 
sobie eleganckie sprawił ubranie. Bywa 
jednak czasem, że celu nie osiągnięto, że 


egzamin wypadł nie pomyślnie; wtedy ma- 
lec smutny wraca do domu, wkrótce atoli 
po trochu odzyskuje humor, wynajduje so- 
bie różne ważne sprawy, trzyma się rok 
cały w przyzwoitej odległości od umysło- 
wej pracy, aż dopiero.. po roku, znowu 
korepetytor przyjeżdża, malca wołają, eks- 
peryment się ponawia, tym razem na- 
wet udaje i.. o nieba! malec idzie do gi- 
mnazyjum. 

Dotąd wszystko bardzo dobrze, 
potem ? 

Po pewnym, niezbyt długim zwykle, 
przeciągu czasu, dziecko zdradza brak na- 
leżytego umysłowego rozwoju. Jego pier- 
wiastkowi wychowawcy nie mieli pojęcia 
o tem, iż rzecz każda zwolna, systematy- 
cznie, prawie nieznacznie, umysłowi dzie- 
cięcia przyswojoną być winna, że określe- 
nia gramatyczne i inne, jakie całym tłu- 
mem w szkołach średnich malca czekają, 
wyprowadzonemi być winny a posteriori 
z wiadomych mu, przez długie, powolne 
nauczanie, nabytych faktów, 

Nasz nieznający tych faktów malec, 
przywykły dó pamięciowej czysto i bezmy- 
ślnej nauki, wstąpiwszy do szkoły, stara 
się przyswoić sobie prawdy naukowe w ta- 
kiej wyrazowej formie, w jakiej mu je na- 
uczyciel, który niezawsze też jest pedago- 
giem, lub autor podręcznika narzucił. Isto- 
tnie, najczęściej przechodzą one jego poję- 


ale co 


o wyuczenie się jest dla na- 
uczycieli dostateeznem i malec z początku 
roku, lub nawet przez cały rok 1-szy dobre 
przynosi stopnie, a w końcu roku dostaje 
nawet promocyję do klasy wyższej, gdzie 
go jeszcze trudniejsze czekają łamańce, Na- 
uczyciel, szezególniej nw iel mierny, a 
tacy zdarzają się przecie niekiedy i w gi- 
mnazyjach, czasem nie umie oceni; na ile 
odpowiedzi ucznia są samodzielnćmi, są 
wytworem jego krytycyzmu,na ile zaś są one 
wyuczone na pamięć. Czasem gra tu tak- 
że rolę źle zrozumiana nauczycielska po- 
błażliwość, 

Ależ ta mniemana pomyślność, którą tak 
niewłaściwie upajają się rodzice, trwa nie- 
długo. Przychodzi czas, gdzie niezbędnem 
jest zastosowywanie owych „nabytych pa- 
mięciowo prawd naukowych; uczeń obo- 
wiązany jest z owemi prawdami robić roz- 
|maite logiczne operacyje, stosować je do 


wyprowadzenia prawd wyższego rzędu, 
ścieśniać je, rozszerzać, modyfikować, spo= 
strzegać od nich wyjątki, W tym peryjo- 
dzie, a peryjod ten w szkołach klasycznych 
następuje dość wcześnie, bo już w drugiej 
i trzeciej klasie, posiłkowanie się nabytym 
na wiarę z książki lub od nauczyciela ma- 
teryjałem, jest już niemożebnem: malec po- 
tyka się coraz częściej, nie jest już w sta- 
nie objąć pewnych części kursu odpowie- 
dniej ks wreszcie czuje się zupełnie w 
niej bezsilnym. 

Gdybyśmy choć wtedy umieli odnaleźć, 
umieli usunąć przyczynę niedołęztwa, gdy- 
byśmy choć wtedy rozpoczęli radykalne le- 
czenie? Gdzietam! Zamiast dokładnie spra- 
wdzić wiadomości początkowe i rozwini 
cie malca, zamiast rozpocząć z nim, jeśli 
potrzeba, naukę choćby ab ovo, to jest zmu- 
szać go do robienia spostrzeżeń, do wypro- 
wadzania najprostszych określeń, do robie- 
nia bezpośrednich z nich wniosków, zamiast 
stopniowo doprowadzić go do kursu klasy, 
do której jest zaliczonym, choćby naweti ze 
stratą czasu, my najmujemy coraz to nọ- 
wych korepetytorów, którym znowu za je- 
dyny cel naznaczamy: dobre stopnie i pro- 
mocyję chłopca. 

Siedzi więc korepetytor z naszym niedo- 
tega, stosownie do dawanej mu zapłaty, 
dłuższe lub krótsze godziny, kuje z nim 
owe niezrozumiałe rzeczy, sili się na uła- 
twienie mu ich spamiętania, a jeśli mu się 
czasem i uda dopomódz do promocyi, to 
zawsze kosztem większego jeszcze umysło- 
wego przytępienia, i zupełnego zniszczenia 
w dziecku samodzielności. 

Sprawa kończy się 
pospiesznie i dorywczo do szkół pr: 
wany malec, wcześniej czy pózni 
musi ostatecznie, upaść tak, że ju 
sięciu korepetytorów nie nie pomoże, że 
nie pomoże już nawet dobry domowy na- 
uczyciel, że w szkole niema już dla takie- 
go ohlopew miejsca. 

Jakże więc dzieci nasze, dla uniknięcia 
tak często, niestety, zdarzających się tego 
rodzaju wypadków, do szkół przygotowy= 
wać mamy? 


zawsze tem, 


(dok. nast.) 


m m p 


GWOŹDZIK 


% KREMSMÜNSTER. 


przez 
Alfonsa arria. 
Przekład Waleryi G. 


(Dokofczenie—Patrz_ N 30). 


Popatrzyła chwil parę na portret, potem 
chowała go napowrót na piersi i dodała 
smutnie: 

— Jakże mi przykro, że mnie kochasz! 
Jabym to inaczej urządziła: byłbyś został 
jego przyjacielem, naszym przyjacielem — 
byłbyś go pokochał ! 

W głosie jej przebijało się tyle prawdy 
i głębokiego uczucia, że poświęcając moją 
próżność, rzekłem: 

— Marto! to, com ci mówił było niedo- 
rzecznem; daruj mi, żem postąpił z to- 
bą tak, jak ze zwykłą kobietą; zdawało mi 
się, że młody człowiek nie może przesta- 
wać z tak ładną jak ty dziewczyną, nie 
starając się pozyskać jej względów; ale wy- 
znaję, że chociaż posiadasz wszystko, by 
zająć głowę i uwięzić serce, chociaż dla 
tysiąca powodów jesteś mi drogą, jednak 
uczynię ci wyznanie, jakiegobym nie śmiał 
przed inną zrobić kobietąc—Marto, ja tak- 


że nie kocham cię —miłością; ja cheg być tyl- 
ko jego i twoim przyjacielem. 

— Ah! tak to dobrze — zawołała i wy- 
ągnęła do mnie rękę, — a co robisz tu- 
uj? 

— Qzekam—odrzekłem= listu, który być 
może uczyni mnie bardzo szczęśliwym. Idzie 
tu także o małżeństwo, które, jeśli mu, jak 
się spodziewam, nic nie przeszkodzi, nastąpi 
1-go grudnia. 


— Jakto! o twoje małżeństwo!—zawoła- 
ła—więc jesteś narzeczonym! to mi pozwoli 
nie ukrywać mojej dla riebie przyjaźni, Oh! 
ty pokochasz Walhelma i on ciebie po- 
kocha;—on taki piękny — taki dobry, szla- 
chetny. 

Często pokazywała mi wizerunek swego 
narzeczonego, a była to doprawdy twarz 
słodka i szezęśliwa. 


Ja ze swej strony mówiłem jej o kobie- 
cie, którą kochałem. Nie będąc tyle co ona 
szczęśliwym, by posiadać portret ukocha- 
nej, opowiadałem jej obszernie, a ona, słu- 
chając mnie cierpliwie, nieledwie, że znała 
moją ulubioną i zapewniała mnie, żeby ją 
natychmiast poznała, gdyby tylko traf po- 
zwolił jej kiedykolwiek ją spotkać. 

Niekiedy przychodziła z nią siostra. Wi- 
|działem, że i ona podzielała moje obawy 
względem Marty; śledziła ją w chwilach, gdy 
ta nie mogła tego widzieć i podwajała swą 
czul ość i tkliwe pieszczoty; wymyślała prze- 


różne powody, by usunąć od niej najmniej- 
|szy cień utrudzenia. 

Przez cały tydzień Marta nie p 
się w ogródku staruszki, Kiedym ją z 
zobaczył, powiedziała mi, że była chor 
Wychudła, prze: gen bladość pokryła jej 
twarz i tylko wielkie oczy dziwnie połyski= 
wały w zapadłych orbitach. Pokazała mi 
list Wilhelma, który o miesiąc opóźniał swój 
przyjazd. 

— Miesiąc — mówiła — to bardzo dłu- 


go! 

Umilkła na chwilę — położyła rękę na 
chorych piersiach i rzekła: 

— Miesiąc, to strasznie daleko, czyże 
bym go już nie miała zobnczyć?.. 

Zaczęla plakać, 

Na razie nie wiedzialem, co odpowiedzieć. 
Czułem, że łzami zachodzą mi oczy, ale 
po chwili opamiętałem się i powiedziałem 
jej wszystko, co uważałem, że może ją u- 
spokoić i wrócić choć na chwilę złote na- 
dzicje, które zdawały się ją wraz ze zdro- 
wiem opuszczać. 

Tego wieczora siostra jej była smutniej- 
szą, niż zazwyczaj. Gdyśmy się żegnali, uści- 
snęła mi po raz pierwszy rękę. 

W. kilka dni potem, odebrałem list. Nie 
taki jednak, jakiego oczekiwałem. Były to 
wieści smutne i przestraszające, Jeden z 
moich przyjaciół uprzedzał mnie o prze- 
szkodach nieprzezwyciężonych, jakie sta- 


wały na drodze mojemu szczęściu. W yje- 
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— Złożono bezimiennie w cukierni S. Woj- 
ciechowskiego w mieście Łodzi rs, 5, dla 
małżonków Witkowskich i matki troj- 
ga dzieci D. w równych połowach, o nę- 

zy których wspominaliśmy w numerze 
29-m. 

— Wykopalisko. Przed kilkoma tygodnia- 
mi we wsi Mierzynie w powiecie tutejszym, 
parobey orząc na roli dworskiej, natrafili 
na skarb niewielki wprawdzie, ¿ale w od- 
ległej epoce ziemi, do przechowania po'vie- 
rzony. Były to monety srebrne z drugiej 
połowy XIV-go wieku, których przeszło 
400 sztuk dwór od znalazców odebrał, Czy 
to było wszystko, co znaleziono trudno za- 
pewnić, i godzi się nawet cokolwiek o tem 
powątpiewać. 

To co z owego wykopaliska ocalało, skła- 
dało się głównie z półgroszków koronnych 
i denarów króla Każmierza Wielkiego. 
Pierwszych znajdowało się sztuk 35, dru- 
gich przeszło 370. Obok tego była 5 cał- 
kowitych groszy pragskich króla Karola 
Luksemburczyka, trzy denarki tegoż same- 
go monarchy, jeden denarek węgierski Ka- 
rola Roberta (dziełem Ruppa o monetach 
tego państwa nie objęty), i przeszło 200 
sztuk całkiem niemych prawdopodobnie 
szląskich. 

Pomiędzy monetami polskiemi nie znala- 
złe się nic nowego, a nawet nie osobliw- 
szego. Półgroszki Każmierzowskie były zwy- 
czajnego w trzech odmianach znanego ty- 
pu; denarki prawie wyłącznie bezimienne, 
sam tylko napis REX POLONIE po obu 
stronach noszące; z szezątkowem imieniem 
króla Kaźżmierza, zaledwie kilka się zna- 
lazło. Jeden denarek z żubrzą głową (ka- 
liski albo poznański), byłoby najgłówniejszą 
z tego kopaliska zdobyczą; na nieszczę- 
ście tak jest zniszczony, że tylko dla śladu 
na zachowanie zasługuje. 

Wogóle monety w tem wykopalisku zna- 
lezione, były i niestarannie bite, i długim 
obiegiem mocno zatarte, Między półgro- 
szkami nawet zaledwie kilkanaście jest 
kich, które się do zbioru przydać mogą, z 
denarków zaś żaden eałkowitego napisu nia 
posiada. W każdym razie sama _ okolięz= 
ność ponownego znalezienia monet króla 


Każmierza Wielkiego, zasługuje na zazna- |j 


czenie 


RA __/ 


—- Przemiana miejscowego progimnazyjum 
żeńskiego na takież gimnazyjum, ma być 
już w zasadzie przyjętą przez władzę, ko- 
sztem której przemianą ta ma być uskute- 
cznioną. 

— Dla 5-tej klasy miejscowego progimna- 
zyjum żeńskiego z kasy miejskiej wyasy- 
gnowanó jednorazowo rs. 300. 

— Droga bita czyli szosa, łącząca aleję 
Aleksandryjska z Krakowskiem Przedmie- 
ściem, zaczyna się budować. Bę 
wne ułatwienie dla wozów z ci 
dąeych z Sulejowskiej drogi, które nie bę- 
dą potrzebowały przejeżdżać przez rynek 
i około kościoła Bernardynów, lecz krót- 
szą drogą przez Krakowskie Przedmieście 
i nową szosę. Z drugiej strony, pył na u- 
licach, oraz na pierwszej części alei, zmniej- 
szy się. Również urządza się kosztem mia- 
sta chodnik bity, w przedłużeniu takiegoż 
chodnika przy alei Aleksandryjskiej leżą- 
cego, aż do gruntów drogi żelaznej. Gdy- 
by jeszcze zarząd drogi Warszawsko- Wie- 
deńskiej zbudował i na swoim gruncie ta- 
kiż chodnik, mielibyśmy zupełnie uwygo- 
dnione przejście aż do samej stacyi towa- 
rowej. Dziś, jak wiadomo, przy braku 
chodnika bitego, droga ta dla pieszych by- 
wa podczas dźdżystej pory roku, prawie 
niemożebną do przebycia, 

— Rozpoczęte w roku zaprzeszłym, ko- 
sztem skarbu, osuszanie zalanych dawnych 
olkuskich kopalń srebra, dotąd postąpiło 
tak, jak donosi „Gaz. Kielec.”, że z ogól- 
nego projektu dokonaną już została czwur- 
ta część zamierzonych robót. 

Osuszanie sztolni ponikowskiej, jednej 
z główniejszych szybów dawnej kopalni, 
natrofiło na ważną przeszkodę w kilku 
młynach wodnych, znajdujących się na 
gruntach prywatnych w okolieach Olkusza, 
a położonych peniżej spadku wody, wy- 
pływającej ze sztolni wyżej wymienio. 
nej. 

W celu zniesienia tej przeszkody, odnie- 
siono się do władzy o usunięcie tych mły- 
nów i jak się zdaje, wkrótce nadejdzie de- 
cyzyja w tym przedmiocie, bez której ure- 
gulowanie dna sztolni jest niemożliwem. 

Z ogólnej sumy rs. 68,000, wyznaczonej 
na osnszenie tej starożytnej kopalni, do tej 
pory nie wydatkowano czwartej części, co 
w porównaniu z wykonaną robocizną, da- 

bardzo dobre rezultaty — i jeżeli jakie 
żne, nieprzewidziane powody nie będą 


na przeszkodzie, to jeszcze w końcu roku 
bieżącego, osuszenie kopalń znacznie zbli- 
ży się do końca. 

Co zaś do przyszłych korzyści, czyli 
eksploatacyi srebra, tego trudno napewno 
przewidzieć. 

To pewna, że kopalnie te będące od 300 
lat nieczynne, posiadają duże pokłady gal- 
manu z cząstkami srebra. 

Oprócz robót prowadzonych kosztem rzą- 
du, w celu poszukiwania Żył srebra, roz- 
począć się mają roboty na gruntach pry- 
watnych. 

Wszystkie te przedsięwzięcia niemała 
budzą zajęcie w mieszkańcach Olkusza i 
okolicy, którzy z gorączkowem upragnie- 
niem wyczekują korzystnego rezultatu, a co 
bezwątpienia bardzo korzystnie wpłynęło- 
by na okolicę Olkusza, dziś tak spokojną 
1 niezamożną. 


— Progimnazyjum w Częstochowie, jake- 
śmy w poprzednim numerze „Tygodnia” 
donosili, ma być, si fabula vera, zamienio- 
ne wkrótce na gimnazyjum klasyczne. Na- 
uczycielem języka niemieckiego, został w 
pomienionej szkole, jak nas zapewniano, 
tutejszy nauczyciel tegoż przedmiotu p. No- 
wak; nauczyciel zaś języka niemieckiego 
z Częstochowy p. Hoffman, zostaje prze- 
niesiony do Piotrkowa. O innych zmianach 
osobistych nie słychać, 

— Pogłoski chodzą o zreformowaniu Pro- 
kuratoryi w Królestwie Polskiem. Mówią 
mianowicie o podwyższeniu atrybucyj, oraz 
płacy obrońców, Jakich ma prokuratoryja 
przy każdym z sądów okręgowych. 


— Prokurator izby sądowej p. Trachimo- 
wski, bawił przez parę dni w naszem mie- 
ście, w celach urzędowych. 

— Wyobraźcie sobie państwo! „Nowiny” 
donoszą, że w jakiejś osadzie niedaleko 
Łomży, jeden „znany” daje drugiemu pZNA- 
nemu” 50 rubli, byleby tylko nie przeszka- 
dzał mu zostać naczelnikiem miejscowej 
straży ogniowej. Drugi „znany” tyleż da- 
je pierwszemu. Zapewne się zgodzą. Cie- 
kawi jesteśmy, ile też tam kosztują inne 
godności? Mój Boże, jak to tam wszystko 
tanio!,.. 

— Na marne. Pierwszy tom „Pamiętni- 
ka Fizyjograficznego” już opuścił prasę, 
Dzięki zacnym pracownikom! Odezwa na- 
sza w tym względzie „do inteligencyi wio- 
skowej”, zamieszczona w M 4 „Tygodnia”, 
nie przysporzyła wcale treści Pamiętni 


chałem. Marta rzekła mi przy pożegna- 
miu: 

— Wracaj, gdy zwalczysz przeszkody; 
Wilhelm będzie już tutaj, Mam się zupeł- 
nie dobrze: Bóg wysłuchał modlitw na- 
szych, teraz mogę oczekiwać Wilhelma, Pra- 
wda, że śmierć krążyła czas jakiś nad mo- 
Ja głową, że czułam zimne dotknięcie czar- 
nych jej skrzydeł, ale przeszła i poszła dalej. 
Nigdy jeszcze nie widziałem jej tak bladą, 
nigdy oczy jej nie świeciły tak ponurym 
blaskiem — Wyjechałem ze ściśniętem ser- 
cem, 

Z marzonego szczęścia zostały mi w u- 
dziale — boleść i łzy, Wszystko było stta- 
cone! Zdawało mi się, że oszaleję z roz- 
paczy i bólu; — potem wpadłem w dziwne 
odrętwienie i zobojętnienie, stokroć gorsze 
od najgwałtowniejszej rozpaczy. 

Jakiś czas chorowałem; potem pod pozo- 
rem ważnych interesów wysłano mnie do 
Szwajcaryi austryjackiej, Pilno mi było 
zobaczyć przyjaciela zakonnika w klaszto- 
rze Kremsminster, a właściwie Martę; opo- 
wiedzieć jej wszystkie moje nieszczęścia i 
opłakiwać je z nią razem. Lecz nie mo- 
gąc odszukać staruszki z ogródka, posta- 
nowiłem nazajutrz odwiedzić znajome mi 
dwie siostry, 

Zwróciłem się więc ku klasztorowi i przy- 
spieszyłem kroku, bojąc się przybyć na 
wieczorną modlitwę. W rzeczy samej, gdym 
nadchodził, zaledwie już rozpoznawałem za- 


rysy murów klasztornych. Dzwonek ode- 
zwal się, Ha, pomyślałem, trzeba prze- 
czekać, aż skończą modlitwę. Ojcowie 
nie mają zwyczaju wpuszezać obcych w 
godzinach poświęconych praktykom reli- 
gijnym. 

Wieczór był piękny,-—zachodni skrawek 
nieba pokryty był zwolna zacierającą się 
purpurą, podczas gdy resztę horyzontu 
wspaniałe oświecały gwiazdy. 

Gdy tak idąc, podziwiałem ten pyszny 
widok, usłyszałem głos,który szeptał: „ Wiel- 
ki Boże! zmiłuj się nad duszami naszych 
drogich zmarłych”. 

Na dźwięk tego głosu zadrżałem. Zbli- 
żywszy się, ujrzałem młodą dziewczynę 
klęczącą u stóp krzyża. Stara kobieta sta- 
ła za nią. Podszedłem bliżej—była to sio- 
stra Marty, Poznała mnie, a pochylając się 
w moje ramiona, wyszeptała kając: „Jutro 
Wilhem przyjedzie”. 

Uklękliśmy pomodlić się, nie do siebie 
nie mówiąc. 

Tymczasem poza nami wschodzący księ- 
życ oświecił swemi srebrnemi promieniami 
świeży grób i twarz młodej dziewczyny. 
Była ona zmieniona i blada, jak Mar- 
ta w dzień mego wyjazdu. Boże mój! — 
pomyślałem sobie — gdy ja ją 'opuszczę, 
któż po niej zapłacze—po niej — po ostat- 
niej... 


Wieczorem do zwykłej modlitwy dołą- 
czyłem przyrzeczenie pozostania w miejscu, 


ażeby przynajmniej zmówić pacierz na 
grobie ostatniej z czterech siostr, gdyż i ta 
była już dotknięta i to w wysokim stop- 
niu dziedziczną chorobą, która tak strasz- 
ne spustoszenie czyniła w tej nieszczęsnej 
rodzinie. 

Nazajutrz poszedłem do klasztoru, cały 
przejęty smuinemi wrażeniami, zarówno 
Jak i własnem nieszczęściem. 

Zakonnik przyjął mnie z dobrotliwym 
uśmiechem. 

— Cóż — zapytał — jakież miano da- 
jemy gwośdzikowi ? 

— Mój ojcze — rzekłem — wszak list- 
ki jego pokryte są krwawemi łzami?... — 
nazwij go zatem „Szczęściem człowieczem”! 


Zapewne niejeden z licznych podróżnych, 
podziwiając bogatą kolekcyję zakonnika z 
Kremsmünster, i słysząc tę nazwę, nie przy- 
puszcza, jak bolesne wspomnienie budzi ona 
w sercu tego, który dziś skreślił ten obra- 
zek. 


+ 
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wi. Pisaliśmy tedy—na marne. Widać ta 
nasza okolica taka już pusta... i nie w niej 
godnego uwagi niema. Może zmienią się 
okoliczności, zanim drugi tom „Pamiętni- 
ka” ujrzy światło dzienne. Daj Boże ! 
A spieszmy wię, bo drugi tom już pod pra- 
34. 

— Nowe aneksyje niemców! Pod tym tytu- 
łem czytamy w „Kuryjerze Codz.” co na- 
stępuje: 

W zeszycie 318 dzieła niemieckiego „Otto 
Spaners Illustrirtes Konwersation-Lexikon 
für das Volk”, znajduje się obszerny arty- 
kuł o malarstwie, a w nim alfabetyczne spi- 
sy znakomitszych spółczesnych malarzy, u- 
łożone według narodowości i miejsca po- 
bytu. W spisie tym polaków malarzy wca- 
le niema! Praktyczni i pocieszni niemcy, 
poradzili sobie jednak z Matejką i Siemi- 
radzkim! wykazując ich jako niemców!! 

Matejko figuruje pod rubryką „Im übri- 
gen Deutschland”, — Siemiradzki zaś, na- 
leży do szeregu „Deutsche in Italien”. 


— Porwane dziecko. „Kuryjer Warsza- 
wski” podaje następującą wiadomość o po- 
wtórzenie, której uprasza wszystkie pis- 
ma: 

W Górze Kalwaryi zamieszkuje rejent 
Miciński, człowiek żonaty i dzietny. U pa- 
na Micińskiego służyła niejaku Kowalew- 
ska, kobieta złego sprawowania, którą trze- 
ba było oddalić. 

Otóż służąca ta, mszcząc się, ukradła 
trzymiesięczne dziecko państwa Micińskich 
i z niem uciekła. 

W imieniu nieszczęśliwych , zrozpaczo- 
nych rodziców uprasza się wszystkich, kto- 
kolwiek powziąłby wiadomość jakąbądź o 
zbiegłej i dziecku, o zakomunikowanie jej 
panu Twanience, w domu przy ulicy Wil- 
czej, M 22/B, mieszkania 12. 


— Gospodyni Wiejska. Jedyne w tym ro- 
dzaju u nas czasopismo, od początku bio- 
żącego kwartału zmienione zostało na „Go- 
spodynię wiejską i miejską”, Polecamy więc 
czytelniczkom naszym miejscowym ten 0r- 
gan. 


— Wypadki w gubernii, 

Pożary: 

— W skutek niewiadomych ‘przyczyn zdarzyło się 
od dnia 20 czerwca do 5 lipca 11 pożarów. 

— Dnia 30 czerwca w osadzie Konstantynów w 
pow. łódzkim, spaliła się przędzalnia parowa i dwa 
domy fabrykanta Kumke, ubozpieczone na sumę ra, 
1 ruchomości za Ts, 24,000. 
skutek zaś podpalenia w tymże samym ezaaio 
wypadków 15, z których ważniejszć: 

— Dnia 20 czerwca, we wsi Piaski w pow, lódz- 
kim, spalił się dom i zabudowania Blachwana, ubez- 
pieczone ua rs. 2030. 

— Dnia 27 czerwca, w osadzie Janów w pow. czę- 
stochowskim, 12 mieszczańskich domów, ubezpieczo- 
nych ogółem na sumę rs. 2070. 


PRASZKW 


Przyjaciel. 


Szusałem przyjaciela—i znalazłem. przecie, 
I kochał mnie i Ściskał, Ale cóż powiecie, 
Rzuciłom go. Dlaczego? — Ot, wiedźcie, rzecz taka: 
Bo chciał, abym mu tylko służył za rumaka. 


Autorskie gusta. 


Autorzy też także różne gusta mają, 
Dziwne upodobania w łby im się wciskają; 
Biufon pisze swe dzieła w ślicznym gabinecie, 
Wiktor Hugo w salonie, a Zola W.. 


Nudno w domu. 


Nudno w domu, to proza, ah! í straszna proza! 
Obchodzić chlewy, stajnie, podwórka obory, 
Zwracać oko na wszystko, ód gumien do woza, 
Tajać służbę leniwg, baczyć, czy kto chory... 
Ab! prawda... lecz tą prozą ci się tylko trują, 
Którzy swych obowiązków wielkości nie czują. 
Ł. 


Kalendarz Obywatelski 


przez ZE. B. 7. 


Sierpień. 

Dnia 1, roku 1520, urodził się Zygmunt August 
z Zygmunta I-go i Bony Sforcyi. „Bielski". 

Dnis 2, roku 1519, bitwa i klęska pod Sokalem 
4 tatarami. „Kromer. Gwagnin, Stryjkowski”. 

Dnis 3, roku 1347, Śmierć Jana Grota świątobli- 
wością, znakomitego biskupa krakowskiego w Wa- 
wrzeńczycach, „Starowolski, Mon. Sar.” 

Tegoż dnis, roku 1569, przyłączenie 
księztw Kurlandyi i Semigalii. „Cod. Dipl. 

Dnia 4. roku 1569, hołd Gotharda Kettlera pier- 
wszogo książęcia Kurlandzkiego. „Cod. Dipl.” 

Dniu 5, roku 1579, umarł w Kapranice pod Rzy- 
mom Stanisław Hozyjusz, kardynał biskup, sławny 
nauką, prezydent niegdyś Zboru powszechnego w Tty- 
dencie, „Rescius Vita Hosj." 

Dnia 6, roku 1506, zwycięztwo nad turkami otrzy- 
mane przez Michała Glińskiego, marszałka lit. „Stryj- 
kowski, Bielski”. 

Dnia 7, roku 1680, poselstwo i wjazd do Rzymu 
Michała księcia Radziwiłła, podkom. litewskiego. „Ma- 
nuskrypt”. 


do korony 
” 


LISTY Z POWIATOW. 


Nowe Miasto d. 25 lipca 1881 r. 


Szanowny panie Redaktorze ! 

Trzeci już tydzień jestem na kuracyi w 
Nowem Mieście, o którem kilka słów skre- 
ślić, do pisma przez was redagowanego, 
poczytuję sobie za miły obowiązek, Roz- 
pisywać się szczegółowo o miejscowości 
znanej większej części czytelnikom wa- 
szego pisma, uważam za zbyteczne — po- 
wiem tylko, że zakład wodoleczniczy, w 
którym już parę lat nie byłem, rozszerzył 
się i ulopszył, Pomieszczoń dla chorych 
w głównym gmachu zakładu i w nale; 
cych do niego domach, jest teraz więcej, 
bo aż sto numerów. Przybyło i wanien. 
Oprócz kąpieli, picin rozmaitych wód mi- 
neralnych, jest tu gimnastyka, są wprowa- 
dzone roboty fizyczne pod kierunkiem od- 
powiednim, mamy gazety, biblijotókę, a na 
usługi chcących odbywać przejażdżki do 
Kowalówki, są konie zakładowe z powo- 
zem. Wycieczki zbiorowe odbywają się też 
co kilka dni. Od czasu do czasu bywają za- 
bawy tańcujące w miejscowym kursału, 
w którym wyborny fortepian pozwala gry- 
wać osobom muzykulnym. Park zakłado- 
wy znacznie powiększony — całe otoczenie 
zakładu przybrało lepszą postać. Wspa- 
niały park pałacowy przedstawia rozkosz- 
ne miejsce dla przechadzki, a nowy wła- 
ścicieł Nowego Miasta hr. Jan Tyszkie- 
wiez, zamierza odnowić staroświecki pa- 
łac, tudzież przyprowadzić do należytego 
porządku park. 

Jak słyszeliśmy, ma on też różne zamiary 
i projekty dla podniesienia Nowego Mia- 
sta i ułatwienia z niem komunikacyi, My- 
śli o żegludze parowej na Piliey,—tu tylko 
największą przeszkodę stanowi płytkość 
wody w czasach letnich miesięcy. Wogóle 
koryta naszych krajowych rzek nieuregu- 
lowane, stawiają wielką trudność w ure- 
gulowaniu spławu, Przed paru dniami wi- 
dzieliśmy płynące tratwy, które zanim tu 
nadeszły z za Tomaszowa (mil 5 odległo- 
ści), dla mielizn i płytkości wody potrze- 
bowały aż dwa tygodnie czasu. Pod wzglę- 
dem komunikacyi, więcej nadziei przedsta- 
wia projektowana odnoga kolei Twangrodz- 
ko-Dąbrowskiej, która między innemi ma 
iść przez Drzewicę, Tomaszów i inne miej- 
sca fabryczne do Koluszek. Najświeższe 
telegramy rokują nam, że wkrótce kolej 
bliży się pod Nowe Miasto. 

Wodolecznica tutejsza 9 już lat istnie- 
nia licząca, pod kierunkiem energiczne- 
go i dbałego o jej dobro właściciela Dra 
J. Bielińskiego, która się już rozwinęła i 
niemałe usługi wielu cierpiącym wyświad- 
czyłu, zasługuje w zupełności na poparcie 


przez przedsiębierczych krajowców, i przyj- 
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ście w pomoc ułatwieniem komunikacyi, 
rzez koleje, żeglugę, bo tylko tym sposo- 
bem wzrost i pomyślnosć wszystkich za- 
kładów krajowych dźwignąć się i podnieść 
do zupełnego udoskonalenia będzie w moż- 
ności. 

Do obecnej chwili zakład wodoleczniczy 
ma przeszło 250 osób zapisanych na liście 
kurujących się tu, a około 150 osób towa- 
rzyszących chorym, tak, że wszystkich tu 
dotąd ogółem liczyć można przeszło 400 
osób. 

Jak lat przeszłych, tak i tego roku No- 
we Miasto najwięcej zgromadziło kurują- 
cych się z Litwy, Wołynia i Podola. 

Prócz lokali zakładowych, miasteczko 
posiada sporą liczbę schludnych domków, 
gotowych do wynajęcia—wiele też osób roz- 
lokowało się w mieście. 

Prócz zabaw tanecznych projektuje się 
tu i teatr amatorski. Listy z Warszawy 
i gazety krajowe przychodzą regularnie na 
drugi dzień. Karety i powozy zakładowe 
przywożą tu i odwożą ztąd gości codzien- 
nie ze stacyi Skierniewice przez Rawę i 
napowrót tąż samą drogą. 

Do leczenia się, wiele się także przyczy 
nia krowiarnia w alei zakładowej umie- 
szczona, w której rano i wieczorem ciepłe 
mleko, wprost od krów, piją potrzebujący 
tego posiłku. 

W okolicy piękne urodzaje i żniwa idą 
pomyślnie—upały tylko dokuczają. 

L. Re... 


Z częstochowskiego. 


Dnia 18-go b. m., jadąc do Częstocho- 
wy, stanąłem na popas w osadzie Przy- 
rów (powiat częstochowski). Zaledwie ko- 
nie wyprzężono, czarne kłęby dymu poka- 
zały się w wschodniej części osudy. Ude- 
rzóno w dzwony, powstał krzyk, płacz i 
zamieszanie, którego żadne pióro nie opi- 
sze. Wszyscy iaszEniey biegli ratować swe 
mienie, wynosząc sprzęty i wszelkie rucho- 
mości na poblizkie błonie. 

O gaszeniu pożaru w samym zarodku 
nikt nie myślał i płomienie miały zostawio= 
ną cupang swobodę. 

Niebezpieczeństwo było groźne, osada 
złożona z domków drewnianych, pokrytych 
słomą lub gontem, ciasno zbudowana, po 
kilkotygodniowej suszy, byłem pewny, że 
cała stanie się pastwą płomieni. 

Przypadkowo obecny junkier huzarów, 
Dawidów, z żołnierzem Aleksiejem, pierw- 
si rzucili się na ratunek. Dom, w którym 
była apteka, cały był w płomieniach. Jun- 
kier z żołnierzem, przez dym i płomienie 
z narażeniem życia, dostają się na górę; 
zastawszy tam zemdloną córkę pana apte- 
karza i nie mogąc drzwiami, wynoszą 0- 
knem. 

"Tymczasem władze miejscowe, przycią - 
gają sikawkę, kilku włościan i strażnicy 
ziemscy biorą się do noszenia wody i pom- 
powania, ale trudna rada, — sikawka staru- 
szka oddawna cierpi na astmę: co wyrzu- 
ci kilka kwart wody (nie dalej jak 6 ło- 
kei), zaczyna sapać i ustaje—następuje prze- 
tykanie—i tak co chwila. Przyniesiono je- 
den osęk, podobno z probostwa—i to były 
wszystkie narzędzia ratunkowe. 

W niespełna pół godziny od pokazania 
się pierwszego dymu, wpadają w całym pę- 
dzie koni dwie sikawki, z dworów sąsied- 
nich. 

Siedem domów było już w płowieniach. 
Dla braku rąk do noszenia wody, musiano 
się ograniczyć na przecięciu drogi płomie- 
niowi i rzeczywiście dalej go nie puszeza- 
no. W bardzo krótkim czasie, przybywa- 
ja jeszcze trzy sikawski, wreszcie nadbie- 
gają w znacznej liczbie włościanie z oko- 
licznych wsi; przybywa major huzarów z 
dwoma oficerami, na czele pół szwadrona 
i dopiero teraz zaczyna się energiczna 0- 


brona i gaszenie pożaru. 
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PY DZ WIDA 


Włościanie donosili obficie wodę do si- 
kawek, żołnierze rąbali palące się dachy i 
pompowali. 

Major z oficerami dawali dzielny przy- 
kład żolnierzom i włościanom, O godzi- 
nie 10-cj ogień opanowano, a o ll-ej tle- 
jące głownie leżały na ziemi. 

Mieszkańcy Przyrowa, chrześcijanie, ró- 
wnież dzielnie dopomagali do obrony, ale 
starozakonni, prawie zupełnie nie należeli 
po ratunku, stojąc z założonemi rękami i 
przypatrując się. Jeżeli zmęczeni żołnie- 
rze lub włościanie, zaprosili którego do pom- 
porai wody, za lada sposobnością ucie- 

ali i kryli się. Kiedy główna robota by- 
ła ukończona, dopiero cała ludność staro- 
zakonna wyległa z kryjówek, jak pszczoły 
z ula, 

Gdy o godzinie 12-ej obrońcy wracali 
do domów, zostawiając gaszenie głowni 
iejscowym siłom, dò jednej z sikawek 
zbliżył się jakiś starozakonny, i zaczął coś 
majstrować, Zniecierpliwiony wożnica, śmi- 
goel go biczem, oburzeni współwyznawcy 
rzucili się na woźnicę, bi sięściami po 
twarzy i drapiąc, tak, że aiy krwią się 
oblał. Interwencyja kilku włościan i stra- 


W czasie pożaru ogólne było oburzenie 
na starozakonnych, że nie pomagają w ra- 
towaniu. Palił się co prawda jeden dom 
tylko należący do starozakonnego i dobrze 
ubezpieczony, zamieszkały przez chrze- 
ścijan, reszta domów należało do chrze- 
ścijan. Zatarto tę sprawę, bo jeden z awan- 
turników jest człowiekiem dość bogatym... 

A G 


— Znane są wszystkim ogólna narzekania na wy- 
zysk, jakiego dopuszczają się zegarmistrze, każący 80- 
bie za byle reperacyję płacić zaraz eałemi rublami | 
I tak; zanieczyści ci się zegarek i stanie,— jużci pan 
zegarmistrz likwiduje sobie — za pęknięcie kamienia, 
lub... przetarcie trybu w jakiemś kółku ete. 

Rzadki wyjątek od tej ogólnej reguły stanowi, do- 
tychczas zajmujący się specyjalnie reparacyją zegar- 
ków, a obecnie, oprócz takowej, posiadający formalny 
zakład Zegórmistrzowski, p. M. Grosberg w nowym 
domu p. Aleksandrowicza 

Pan G. potral odczyścić zegarek za kop. 30; pan 
G. potrafi za každy zegar wziąć o parę rubli taniej 
niż kto inny; pan G, potrańi nawet sumiennie objaśnić 
kupującego, że zegarek jego nie jest popsuty i nie po- 
urzebuje żadnej reparacyi, choć stanął, że tylko np. 
przypadkowo się zapruszył eto. 

Pan Grosberg jesr młodym i dbującym 0 swą re- 
putacyję  zegarmistrzem, i wie, że sumienność jest 
najlepszą drogą do zyskania sobie kuntmanów. 

hże pan G. i nadal postępuje tą samą drogą! 


leci 


Licytacyje w gaberni Petrokowskiej, 


— Dnia 20 lipca (I-go sierpnia), w rządzie gu~ 
bernijalnym potrokowskim, na oddanie w entre- 
pryzę reparacyi |0-ciu mostów na drodze pierwszega 
rzędu, oraz na naprawę w trzech miejscach piotrko< 
wsko-rawskiej drogi bitej, w obrębie pow. brzezifie 
skiego, 

— Dnia 27 lipca (8 śierp.), w kancelsryi gminy 
Węglewice w zarządzie leśnyu Krzepickim, na odda» 
nie w dzierżawę różnych łąk i gruntów. 

— Dnia 23 lipca (4 sierp.), w urzędzie pow. bgs 
dzińskim, na oddanie w dzierżawę prawa otrzymywas 
nia leśnego deputatu z lasów majorstu Koziegłowy 
w ilości 10 półkubicznych sążni rocznie, przez lat 64 
poczynając od rs, 11 k. 10, oprócz zapłaty właścicie: 
lowi po k, 30 z sążnia, 

— Dnia 91 lipca (2 sierp.), w osadzie Siewierą 
w pow. będzińskim, na sprzedaż 4-ch krów. 

— Tegoż dnia, w osadzie Gidle w pow. noworas 
domskiw, na sprzedaż 10-ciu sztuk bydła i stogu 
siana, 

— Dnia 10 (22) sierp, w rządzie gub; piotrków= 
skim, na dostawą drzewa, świec, oleju i słomy dla 
wojsk, zarządów wojskowych gub, piotrkowskiej, na 
dwuletni przeciąg czasu, poczynając od cen: za półku- 
bieżny sążoń drzewa rs. 6 k, 151, — za funt świec 
20!|4 kop., — za funt oleju 21 kop., — ża pud słomy 
40 kop, 

— Dnia 20 lipca (1 sierp.), w magistracie m. Pios 
twkowa, na dostawę 30 półkubicznych sążni drzewa dla 
szpitala żydowskiego i domu. przytułku, poczynając od 


żnika, położ 


sumy rs, 6 za sążeń, 


SIKAWKI 


ylindrach, z rezerwowrami żelnznemi, stanie wykońć 
m. wyborze, poeząwsz, 


pożarne o 
czone, w wiel 
w każdej gmi 


TASS 


cenach bardzo przystypm poleca Biuro T 
ezne i Skład Maszyn A0. itraft w Warszaw! 
dowa N 4190/91. 

(R.i Fr. 4221) (0—7) 
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Nowo otworzona Fabryka 
Smarowideł do Wozów i Oliwy do 
Maszyn. 


pod tirma 


TUŁODZIEOKI I KIRSAENSTEIN 


w Warszawie, za Rogatkami Grochowskiemi, 
Poleca nowe swoje przedsiębierstwo krajowe, w g 
nadziei że dobrocią wyrobu i nizkiemi cenami, po- 
trafi zjednać sobie zaufanie i względy  Szanownej 
Publiczności. 
Wszelkie zlecenia i kórespondencyję uprasza się 
adresować do kantoru fabryki. 
ulica Niecała Nr. 7. 


p 


(R. i Fr. 5399) 


MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
B Fr. KOWALSKIEGO 


| istniejący od lat kilku w mieście tutejszem, obecnie 
Ó przeniesiony został z ulicy Kaliskiej (Petersburskiej) 
oj z domu W-go Karlińskiego, do domu WW-go 
| Spana przy ulicy Moskiewskiej (Bykowskiej). 
| Jak dawniej tak i obecnie wykonywa wszelkie robo- 
>| ty męzkie, podług żurnali Paryzkich, jak najakurąt- 
R niej i na czas umówiony, za cenę bardzo przystępną, 
Qi z czem się poleca Jaśnie Wielmożnym i Wielmoż- 
nym Pauom. 


R 


: 
3 


e 
8 
Z głębokiem uszanowaniem Q 
ba c) Fr. Kowalski. o 
OOOOOOODOCOGOGOGOODOGĆJ 


P | handlowe, 


ZAMIESZKAŁY 
w S. Petersburgu 


(Boubmaxa Konmomeunas N xoma 
25 wsap. 7) 


ADWOKAT 
Marcelli Drogomir 


DOBRONOKĶKI, 


przedtem Urzędnik b. K. R. S. W,, de- 
legat prawny 'Tow. Kred, Ziem, i Sędzia 
gminny z wyborów, — załatwia 
wszelkie int sy sądowe, admi-| 
| ministacyjne, włościańskie, rozwodowe, 
przemysłowe i t p, we 
| wszystkich instytucyjach w 
StrPetersburgu, Moskwie i innych tta- 
stach Cesarstwa. (0—24) 
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j Pensyja 
2-KLASOWA LENSKA 


z klasą przygotowawczą i 
szym oddz -0j, 
istniejąca od lat kilku w mieście powia: 
towom Łasku, i nadal przezemnie utrzy: 
mywaną będzie, o czem zawiadamiając! 
osoby inieresowane; dodaję zarazem, żel 
zapis nezennic rozpocznie się J5-go sier- 
pnia, a lekcyje 1-go wrześni 


u- Emilija Jurkowska. 


Kapiele Zimne 


Każdodziennie kursować będzie 
Omnibus z hotelu Litewskiego dla 
przewiezienia gości do kąpieli na 
Bugaj. Pierwszy kurs o godzinie 
6-ej, drugi o godzinie 7-ej poj 
południu. Za kurs pobieraną bę-| 
dzie opłata po kop. 25 od osoby 
tam i z powrotem. Bilety na prze- 
jazd nabyć można u miejscowe- 
go szwajcara hotelu Litewskie- 
go. 
© Omnibus punktualnie w godzi- 
nach wyżej wskazanych, wyrusza 
z przed hotelu Litewskiego. 

(B—1) 


Tłomacz przysięgły ý 
A. Wassercweig 


przeniósł swoje mieszkanie do domu S$; 
Jabłońskiego, obok hotelu Litewskiego 
w Rynku, Tamże przyjmują się ubez= 
pieczenia ogniowe i życiowe. 


em klasy 


dobrej konduity 

że zmsleźć miejsce w Aptex 

ce p. Pasierbińskiego w Zin» 

wiere stacyja drogi żelaz, 
War.-Wied. G=) 


Inspektor 
Progimnazyjum Zeńskiego 
w Petrokowie, 


ma honor zawiadomić Rodziców i Opie: 
kunów, że « początkiem przyszłego róką 
1881/82 szkolnego, będzie otwarta przy 
miejscowem «togimnazyjum piąta klasa 
na prawach zakładów naukowych rząda» 
wych z wpisem po 40) rs, rocznie, O prócą 
tego mx honor donieść, że do Klasy tej 
będą przyjmowane bez egzaminu, uczen= 
nice, które otrzymały świadectwa z ukof» 
czenia 4-ch klas zakładów naukowych 
rządowych; uczennice zaś prywatnych pens 
syi—po ałóżeniu odpowiedniego egzami= 
nu. Prośby o przyjęcie do tej klasy, z 
załączeniem odpowiednich dowodów, przyja 
mują się w kancelatyi Progimnazyjuą 
do 3 (15) sierpnia r. b. (3—3) 


Rs. 2,000. 


żądaną jest suma 2,000 rs. na pierwszy 

numer llypoteki, Wiadomość u urzędni» 

ka Izby Skarbowej, Piotra Cękalskiego. 
(54) 


Majątek Ziemski 


w blizkości kolei, nad szosą włók 30 do 
40. Adresa i szczegóły uprasza nadsyłać 
do Adwokata Przysięgłego W. Hauss 


brandta w Petrol 


(4—3) 


ona, rodowita niemka po- 
szukuje miejsca od 1 sier- 
nia. Bliższa wiadomość u 


(3—2) 


W-go Staszewskiego. (3—1) 


WŁ EBI 


LIB, „M. 


M 3Ł 


Akuszerka F. P. 


niedawno przybyła, mieszka w domu Dq- 
browskiego na ulicy Krakowskiej (Sła- 
wiańskiej), gdzie była dawniej ochronka. 
zyjmuje osoby spodziewające sie sia 
bości, za cenę umiarkowaną, za sekret 
poręczam. (3—1) 


Kancelary ja 


ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 


Fr. Szucha 
przeniesioną została na ulicę Kaliską (Pe-| 
prost Poczty. (3—3) 
am zaszczyt zawiadomić Sza- 
8-m lipca r, b. Magazyny 
moje, tak galanteryjny jak 
ne do domu własnego, gdzie| 
dotychczas egzystował za. 
<czykowskiego dawniej Pra 
Z szacunkiem IL. Lewkowicz. 


DO SIEWU 


Zyio wyborowe i 
Kostromska i Australska.) 
Zamówienia przyjmują się w majątku 
Byki, pod Petrokowem do dnia 1-go 
września 188) r. (3—2) 


Szkoła 


jednoklasowa 
ogólna Michaliny Jaworskiej, 
została przeniesioną do domu W-go Igie 
tiewa (dawniej Bełchatowskiego) obok 
Fary, (8—2) 


Zakład 
KOŚNIERSKI 1 CZAPNICZY 


przeniesiony został z domu W-go Łagu- 
ny do domu W-go Sucharskiego, przy 
Nowym Rynku, na pierwsze piętro, odl 
frontu. 


Pszenica ; 


terskurską) dom W-go Golembowskiego, 
nowną Publiczność, że z dniem 
i łokciowy, zostały przeniesio- 
kład rękawiczniczy p. Jur- 
Z uszanowaniem 

(6—4) Pi 


iętka. 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z csencyi drzewa sandałowego w połączenia z esencyami 


balsamieznemi są zalecane przez lekarzy na choroby żastarzałe i nowopowstałe, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 

„Pr; alenna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony cz 
Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niczó 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 
Należy wystrzega 
łek Mathey-Caylus zaopatrzon; 
Gie i meda! nagrody Montyon, 
Nabywać można w Paryżu u Olin et Ole ulica Raszyna Nr; 14, 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


yni 
m ii 


(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 


KAPSULKI i PIGŁUŁKEE 


Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu — Nagroda Moni 


Kapsułki I Pigułki D-ra Clin, = żromku kamfory używają się w chorobach nerteowych, 


mdzgowych, w dolegliwościach sercowych à dróg oddechowych, oraz w następujący. 


astmie, bezsenności, kaszlach nerwotwychą spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysteryi, konwul- 
syach, zawrołach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych na 


uspokojenie calego organizmu, 


trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et 
ubywa można w Paryżu u Olin et Ow ulica Rassyna Nr, 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp G Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie 


cześnie pigułki żelazne d-ra Rabn 


GAARARAAARARRARRRARARARY ORAA 
Skład główny w Warszawie Krakowskie Przedm, e 40 b 
Administracyja, F Panase s. 


Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub, Radomska, 


zostająch pod! teclinieznem kierównietwońm nzdolnionego specyjalisty, zà- 
opatrzona w zmaczre zapasy suchego, doborowego materyjalu, wyrabia 
wozy, rozmaiiego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 
formy i t. p, bryczki wszelki dzaju, na resorach i bez reso- 

galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buc 
Ceny stułe umi kowane; ilustrowanej 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzę.zi rolni- 
czych. Glówua agentura u p. Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębackan Nr. 9. 


J. Szczepanowski i S-ka. 
(0—26) 


(R. i Er. 196) 


GUUUUYVULULUUGUORWAREU 


szy ka fra 
a 


się podrobioń ina zabezpieczenie każdy flakon kaj 
ym jest w markę fabryki oraz w podpis CI 


bienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- 
lależy b jziyt się podrobienia, ją! Pda se ry SErOBY MIND zj 


zdrowe do chowu na sprzedaż, 100 ma- 
cior, 100 skopów, w Lubeu, 5 mil od 
Potrokowa, 2 mile od Bełchatowa, 2 mi- 
le od Włodawy, za zeszłoroczną wełnę 
wzięto z wińtuchami 92 tal. (6—5) 


ŚKŁAD BRONI PALNEJ 


W ŁODZI 


przy Nowym Rynkn 


W. KLUKACZEWSKIEGO 


zaopatrzony w wielki wybór broni i prey- 
borów myśliwskich z renomowanych fa- 
bryk tak krajowych jak i zagranicznych. 
Dubeltówki kapiszonówki od 18. 10 do 
45, odtylcówki od rs, 45 do 100. 
Przytem przyjmuje wszelkie repęrncyje 
i przeróbki po cenie możliwie nizkiej, 
| (6) 


PRALNIA WIEDEÑSKA 


istniejąca od Jat kilku w tutejszem mie- 
wie, z dniem 8-m lipca przeniesioną zo- 
stała na ulicą Moskiewską (Bykowskie- 
Przedmieście) do domu W-go Popiela! 
(dawniej Gnatowskiej) w oficynie, —i jak 
Poprzednio tak i nadal, wszystkie czyn- 
ności w zakres tego zakładu wchodzące, 
systemem ulepszonym, po cenach umiar- 
kowanych i z całą punktualnością, wy- 
konywa. (8—83) 


Stancyja 
dla uczniów 


Byly aicayaisl gimnazyjum w Kali- 
| szu, Józef ŁOŚ, osiedliwsży się w 
Petrokowie, otwiera, za upowsżnieniem| 
władzy szkolnej, wspólnie ze swoją sio- 
strzenicą p. Anną Grabowską, 


narożnym przy ulicy Bykowskie Prze Do dzisiejszego nume- 
mieście (Moskiewskiej) i Pocztowej, po- ru dołącza się arkusz 
mieszczenie, gdzie młodzież gimnazyj, t ii 

na, oprócz wygód 3 jak najstaranniojzej| (0% powie i i śupielikiego 
opieki, korzystać bedzie mogła z nauk| P'ZCZ Currer-Bell p. t. „Janina 


w przekładzie Emilii Dobrzań- 


cuzkiego i muzy”) 
fortepianie. (3—3) 


bem 
pod- 


zy, 


ulescencyi, w slaboiciach dziec; 


kazał 
(62— 16) 


białe upławy kobiet, 


paryzkiej 


ych słabości 


SĘ „Kapsułek 
ołądkowi.ć 


ch flakonach pigułek żela- 


tkis 


ssorów fakultetu 
dają się trawić najsłabszym osobom, nio 


ębów, 


ea Raszyna Nr. 14. 


my u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


jw 


tyon. 


Á, i na wszys 
ję jako Sa piaczajiń marka fabryki z 


je sii 
y Mont; 


czernią zęj 


Oe uli 


jodrobi 
jdi 
żu n Olin et 


i 


e w szpitalach przez profe 


pomocą pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszezędną, stanowi 
się 


k dziennie. 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabuteau s pokryte cukrem. 


W Piotrkowie skłąd gł 


jegać 


tyon. 


T) 


teau, 
medal 


dokony wan 


ch  przypadłościach: 


;6 pigułek żelaznych Rąbutesu w nast 


żelazne Rabuteau nie 


a Rab 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


ży 


tw użratach krwi, w ogólnej 


i wszystkich w ogóle niedomaganiae 


igutki 
Glin et C 


powodując obstrnkeyi. 


Kuracya żelazna za 
Nabywać można w Pa 


Liczne study, 
ona bardzo mały wydatel 


stanowezą. skutecznoś 
Pi 
Nale: 

znych dokt 


pisem 


krwistości 
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Mam zaszczyt 


zawiadomić Szanowną Publiczność, 


MAGAZYN WYROBÓW  RĘKAWIGZNICZYCH, 


istniejący od lat 40 pod firmą Je Prauss, obecnie 


Władysław Jurczykowski 


przeniesiony został z rogu nlie Petrowskiej i Bkateryúskiej, 
Petersburską do domu W-go dr. Ronthalera i w dniu 
otwartym zostuł. 


iż miany mój 


na ulicę 
ló-m lipca x. b. 


Nadmieniam przytem, iż zaopatrzyłom Magazyn mój w wielki wys 
bór rękawiczek różnego gatunku, pochodzących z własnej fubryki w 
Warszawie przy ulicy Elektoralnej JW 4, istniejącej tamże od lat 9 
również posiadam wybór innych towarów. w zakres tękawicznictwa wel 
dzących jak i galanteryjnych. 

Mam nadzieję, iż Szanowna Publiczność jak dotąd tak i nadal 


znajdują się jedno- 
raczy mię zaszczyeać swemi względami. 
Z szacunkiem 


EŃ 
(1—2) Władysław Jurczykowski. 


PSGÓRÓGARAFRAREG UO GG 


Redaktor i wydawca Miro 


Jossozeno LIEHSYPoW 


sław Dobrzański. 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Pętrokowie, 


